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Kurza śJMitiRi. barwikowe wyrodzenie siatkówki.

(Ciąg dalszy. Ob. "Nei- ’>$ i 2L)

Z astanow iw szy  się (w Nrze 23 i 24 Przegl. lek. 
b. r.) bliżej nad  dalekow idzeniem , k tóre  za porno 
ca ścisłego badania  w ykry l iśm y u naszego cho re ­
go, pom ówim y teraz obszerniej o cierpieniu, które 
go w łaściwie do nas sprowadziło.

Jedynem  zjawiskiem, dolegnjącćm  naszem u cho­
remu od ośmiu dni j e s t  ciemny obłok, który ró­
wno z wieczornym  zmierzchem za lega je g o  pole 
widzenia, z a s ła n ia j ą c  mu w szystkie przedm ioty  do 
tego stopnia, iż w pokoju  skąpo  oświetlonym, j a k ­
by człowiek ciemny po om acku ty lko chodzi, a  na  
ulicę bez p rzew odnika puścić się, nie ośmiela. W zrok  
jego ,  upośledzony w tak  wysokim stopniu po za ­
chodzie s łońca i w dzień w  miejscu skąpo  oświe- 
t lo n e m , nie różni się przy  pełnem dziennent lub 
mocnćm sztucznein oświetleniu od w zroku za cza­
sów zdrowia.

To  niestosnnkowe przytępienie w zroku przy

niedosta tecznem  oświetleniu, '  zw ane k u r z ą  ś l e ­
p o t ą  (HemeyalopiU j Coeciłan noctiuma, Nachtnebel) 
miew a różne znaczenie.

Najczęściej byw a  ono samoistnem n ie jako  cier­
pieniem, które, acz uoiązbwe nie grozi przecież za ­
zwyczaj oku żadnem  niebezpieczeństwem i łatwo 
wyleczonem być może- W  innych, na  szczęście rzad 
szych p rzy p a d k ach ,  -bywa ku rza  ślepota tylko j e ­
dnym z przypadów  i mego, zgubnego cierpienia to 
j e s t  b a r w i k o w e g o  w y r o d z e n i a  s i a t k ó w k i  
( Degeneratio rethiae pbjmentosn, TyjńscJai Pigmen- 
tentartumj i t. d.j. 1

To dśtatnic cierpienie zd radza  się p o d m i o t o -  
w o  w początkach  zaw sze ,  a chorym mniej u w a ­
żnym naw et je szcze  nierównie późniejf®także tyl 
ko niedostatecznością wzroki-, w przestw orze sk ą  
po oświetlonym. T a k  więc ci chorzy, j a k o  też i 
cierpiący n a  zw ycza jną  ku rzą  ślepotę ud a ją  się 
z tą  sa m ą sk a rg ą  do le k a rz a ,  k tórego zadanien  
je s t  ro zs trz y g n ąć :  ja k ie  11 znaczenie m a ten objaw  
czynnościowy, gdyż od tego zawisły leczenie i ro 
kowanie, tak  odmienne w obu tych cierpieniach.

Chcąc odpowiedzieć na to pytanie, musi lekarz 
znać istotę obu tych  cierpień, j a k o  też przypady 
każdem u z nieb właściwe.
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Niedość jeszcze w vtłum aczoną  istotę z w y c z a j ­
n e j  k u r z e j  ś l e p o t y  stanow i stępienie w raż l i­
wości siatkówki do tego s to p n ia ,  iż tylko jeszcze  
dzienne, lub moene sztuczne światło pobudzić j ą  
może : s łabe zaś wcale je j  nie podnieca, lub b a r ­
dzo niedostatecznie. To  przytępienie właściwej s ia t­
ków ce pobudliwości nie zd radza  się ani chorem u 
inneini podnuotowem i, ani lekarzow i udcrzająccm i 
p rzypadam i przedm iotowem u B adan ie  zewnętrzne 
oczu, dotkniętych zw ycza jną  kurzą  ślepotą nic wy-, 
tery w a albo zgoła żadnej zm iany chorobowej w tk a n ­
k ach  oka, albo ty lko  nieżyt spojówki, a  po dłuż- 
szem dopiero trwaniu  cierpienia m ien ie  rozszerze­
nie źrenicy i gnuśniejsże nieco oddzia ływ anie  na  
światło. Również nie można najczęściej wyśledzić 
zapom ocą w ziern ika żadnych zboczeń w g łębszych  
utworach oka, lub też ty lko mocniejsze nas trzyka-  
nie naczyń  s ia tków ki obok zwiększonej czerwono­
ści tarcz)  nerwu w zrokow ego ; a  więc tylko ozna­
ki p rzekrw ien ia  tych u tw o/ów

B a r w i k o w e  w y  r o d z e n i e  s i a t k ó w k i  ce­
chu ją  złogi czarnego j a k  węgiel b a rw ika  i zanik  
tej błony tudzież nerw u wzrokowego.

P od  w zględem  przyrody  tego cierpienia doszli 
różni badacze do różnych, a na  pozór sprzecznych 
zdań  zapomocą badań  drobuowidzowych.

D ondeks był p ie rw szym , k tó ry  przedsięw ziął 
tak ie  poszukiwanie . W p rzypadku  przez się b a d a ­
nym znalazł  on tylne w ars tw y  s ia tków ki w stanie 
zupełnie praw idłow ym , a złogi barw ikow e w tych 
ty lko w arstwach, w których się naczynia rozgalę- 
ża ją .  B arw ik  za legał w tych w ars tw ach  wzdłuż n a­
czyń, w  na jw iększe j  ilości tam gdzie się naczyn ia  
dzieliły lub zespolały; nagrom adzony/zaś byl głównie 
i obticiej w sąsiedztw ie drobnych, aniżeli grubszych 
naczyń. W  sam ych naczyniach nie znalazł on nigdz.e 
barw ika ,  lecz za to zwężenie w iększych, a  nadzwy ■ 
czu jną  kruchość i łamliwość ścian drobnych naczyń.

Z tego w ypadku  badan ia  w yprow adził  D onders  
s tanow czy  wniosek, że w sia tków ce w y tw arzać  się 
może s a m o d z i e l n i e  czarny  ziarnisty  barwik. Za 
najp raw dopodobn ie jszą  p izyczynę pow staw ania  b a r ­
w ika poczyta ł on przewloczne zapalenie s iatkówki, 
za  czem przem aw ia ła  zw iększona tegpść tej bło- 
u) oraz ściślejszy je j  zw iązek z naczyniówką, spo­
w odow any  stałą , mi pól zo rganizow aną wypociną, 
która obie te błony zlepia ła  Zdanie  to popiera ły

zaćm ienia soczewki i c ia łka  szk lanego , po iaw ia iąee  
| $się w  późniejszych okresach cierpienia dość często. 

W p rzypadku  badanym  przez D ondehsa oka 
zywal je d n a k  i barw ików ) przybłonek  naczyniówki 
znaczne zm iany chorobowe. T a  okoliczność poda 
la  w wątpliwość samodzielne pow stawanie  b a rw i­
k a  w siatkówce, a  u tartej ju ż  przez ja k iś  czas na- 
zwde „b a r  w i k o w e g  o z a  p a 1 e u i a  s i a t  k 6 w k i1 
( „R cti.iitis p i g m e n t o w a zagroziły  niebaw em po­
szukiw ania  innych badaczy.

J ungę znalazł złogi barw ikow e w siatkówce, 
ale obok równoczesnego zniszczenia zew nętrznych 
je j  warstw , a to ta k ,  że naw et ilość nagrom adzo ­
nego na różnych miejscach b a rw ik a  odpowiadał;

< ściśle temu zniszczeniu ty lnych w ars tw  siatkówki.
O piera jąc się n a  tern spostrzeżeniu zaprzeczył JoW- 

1 g e  samodzielnemu pow staw an iu  barw ika  w s ia t­
kówce, a poczytał złogi ba rw ikow e w tej błonie 
za nacieki barw ikow ego p rzyb louka  naczyniówki 

S ciiw e igG er,  który  równocześnie z Jcngem  b a ­
dał d w a  p rzy p a d k i ,  doszedł do podoonych  w nio­
sków. P od ług  niego barw ik  zuachodzony w  s ia t­
kówce, nie pow sta je  w sku tek  sam odzielnego cier­
pienia tej błony, lecz je s t  poczęści skutkiem  na- 

s cieku, poczęści zaś now otw órs tw em  b arw ika  w wy- 
i pocinack naczyn iów ki,  p rzen ika jących  s ia tków kę.  

B adan ia  H e n r y k a  M u l l e r a  poparły  te zdania. 
Później wykryli B o l l i n g  Poppe i H. M u l le r ,  że 
przewloczne zapalenie s ia tków ki w yw ołuje mekie- 

; dy wybujałość zew nętrznego pokładu  ziarnistego
i włókien Miillerowskicli, k tóre  w y ras ta jąc  ku ty 
łowi. i napo tkaw szy  naczyniówkę, za ła m u ją  się pod 
ką tem  prostym, z a g a rm a ją  jej przybłonek  i wtła- 

| cza ją  go n ie jako w sia tków kę. Zgodnie z tern by
łyby  więc złogi barw ikow e w s ia tków ce nlezem 
innem j a k  barw ikiem  przyb louka  naczyniówki ale 
dostanie się ieli do s ia tków ki nie by łoby  skutkiem  
zapalen ia  naczyniówki, lecz s iatkówki.

" a sprzeczność zdań różnych badaczów  tern 
się tłumaczy, że przedmiot ieli poszuk iw ań  drobno- 
widzowych nie był je d e n  i ten sam. T a k  juk rze- 

; czy obecnie stoją, zgodzić się na  to potrzeba, że
barwik, zuachodzony w  siatkowe,e, różne ma spo- 

> soliy pow stawania ,  że więc tak  zw ane ba iw ikow e
wyrodze-nie siatkówki nie je s t  wcale wynikiem z a ­
wsze je d n e j  i tej sam ej lecz różnych sp raw  cho­
robowych. I t-ak



u) W  pew nej g rom adzie  p rzy p a d k ó w  w y tw arza  
s ię  barw ik  sam odzieln ie  w siatkówce. W  tych p rzy­
p a d k a c h  nie w yśledza  drobnowidz żadnych zmian 
w p rzyblonku  naczyniówki, lecz za to szkliste (/<y- 
a lin ) zgrubienie ścian naczyń  s ia tków kow ych, a  to 
na  w iększe j p r z e s t r z e n i , aniżeli złogi barw ikow e.

b) W  innym szeregu p rzy p a d k ó w  d a je  n ieza­
w odnie  zapalenie naczyniówki począ tek  cierpieniu 
s iatkówki. N agrom adzen ia  barw ikow e pow sta ją  
w tych razach  poczęści w s ta łych wypocinach n a ­
czyniówki, nac iek lych  w istotę s ia tków ki,  poczęści 
zaś w  ten sposób, że w ybu ja łe  kom órki przybłon- 
k a  naczyniówki w ra s ta ją  w nac iek lą  i rozm iękłą  
s ia tków kę, i z n a jd u ją  w  niej dobrze przysposobio­
n ą  ro lą  do dalszego rozrostu. W tych razach nie 
tylko zapom ocą drobnowidza, lecz najczęściej ju ż  
wziernikiem za  życia p rzekonać się  można, że p r /y  
błonek naczyniówki nie j e s t  w s tanie praw idłow ym . 
D odać potrzeba, że i w  p rzypadkach  tego rodzaju  
uledz m ogą  naczyn ia  s ia tków ki szkbstem u zgru ­
bieniu, i -wywołać prócz tego samodzielne pow sta­
nie ba rw ika  w  siatkówce.

c) N areszcie  może przewłoczne zapalenie sia t­
ków ki z w ybu ja ło śc ią  zew nętrznego pok ładu  z iar­
n istego i w łókien  Molierowskich stać  się powodem,
z przybionek naczyniówki dostaje się do siatków­

ki w sposób wyżej opisany (Rolling , P oppe  i H. 
Meller).

Cokolwiekbądź, objawia się to cierpienie "Siat­
kówki niezawodnemi przypadami przedmiotowemi 
i cechującćm zboczeniem czynnościowćm.

(D . c. ,1.)

(i n o B o m  w m a n ii

TEMDE1UTUKY CIAŁA LUDZKIEGO
w stanie zdrowia i choroby

przez Bronisława  Chojnowskiego

D ra Medycyny, Członka Tow arzystw a Kijowskich lekarzy.

(Wyjntki * pracy obszerniejszej zamieszczonej ic Roczniku Tou\ nauk. 
kruk. T. A A'A'/ )

  \
(Ciąg dalszy).-

5) Od 10 godziny w nocy ,  tem pera tu ra  zaczy­
na bystro spadać  u obydwóch badaczy, bez w zglę­
du na  to, że A  p ije  p iwo, a  l i  j e  wieczerze. Z da je  
się je d n a k ,  że m ięszany  pokarm  (wieczerza) wstrzy  
m u je  u U zbyt prędki spadek  ciepłoty, j a k i  da je
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s ię  spostrzegać u A ; piwo u tego osta tniego b a ­
d a c z a ,  być m oże ,  nawet przyczynia się do zbyt 
nagłego opuszczania  się linii c iep ła ,  ja k ie  w idzi­
m y na  r y s u n k u ,  ponieważ piwo, w edług spostrze­
żeń L i c h t e n f e l s a , w pływ a na zniżenie tem pera ­
tu ry  ciała. (I. c. p .  131). Z tych powodów tem pe­
ra tu ra  u  J1 o północy o 0 U,02 G» jeszcze w yższą 
jest od p ie rw o tn e j ,  g d y  u A  spuszcza się o 0,17 
niżćj od rannej tem peratury ,  za tem  w ynos’ 36,393.

6) P o ró w n y w ając  bieg  tem pera tu ry  przy  uży­
waniu  pokarm ów , z biegiem ciepłoty u tychże sa ­
mych badaczy  g łodzących s ię ,  przytoczonym  w y 
ż e j , p rzychodzim y do nas tępu jących  w n iosków : 
a) na jw iększy  w pływ  n a  tem pera tu rę  m a ranny, 
chociaż i nieobfity p okarm  ( k a w a ,  śn iadan ie) ,  od 
k tórego  orni znacznie podnosi się wtedy, g d y  przy  
b rak u  pokarm u n as tęp u je  znaczne zniżenie tem pe­
ratury; ta k  u b ad a cz a  A  o 1 2 — 1 godzinie (w 15 
godzin po przy jęc iu  osta tn ićm  pokarm u) tem pera ­
tu ra  sp a d ła  o 0°,785 w porów naniu  z tą, j a k a  by 
ła  rano  p rzy  przebudzeniu się ; po śniadaniu  zaś 
nietylko nie zm niejszyła się, a le naw et przeciwnie 
podniosła  się o 0°,556 C. w południe. Kóżmca zatem, 
w y obraża jąca  w pływ  p ierw szego p rzy jęcia  p o k a r ­
mu =  0 ,785 +  0 ,650 =  1,341. O blicza jąc  w podobny 
sposob, okaże się, iż u i i  wpływ  ten w yraża  licz­
b a  0  ,8. b) Muićj w ażny w pływ  na ciepłotę ciała 
okazu je  o b iad ,  ponieważ i bez niego tem peratura  
podnosi się popołudniu  całkiem doDrowolnie, j a k ­
eśmy to widzieli. Z tern wszystkiem , podwyższenie 
to , na jw iększe  o o  godz. wieczorem (20 godzina 
głodzenia s i ę ) , nie dosięga  j e d n a k ż e  pierwotnej 
rannej tem pera tu ry  u A  do O1!,>‘78, a u JJ do0°,02,  
w ów czas gdy  u tychże badaczy przy użyciu po­
k a rm u  te m p era tu ra  w ieczorna o te jże porze p rze ­
w yższa  ran n ą  o Ou,46 u A  i o 0°,51 u l i .  W pływ 
zatem obiadu wynosi u A  0 ,278 +  0 ° , 4 6 =  praw ie  
74" G . , u l i  =  0°,02 +  0,51 =  trochę więcej od 
7S°C . c) Nakoniec w ieczorny pokarm  w yw iera  na  
tem pera tu rę  ciała w pływ  bardzo nieznaczny, za­
ledwie trochę w + rz y u n .ją c y  nagle  zniżenie ciepło­
ty. Jeżeli s ię  opażnia  zbyt o b iad ,  to po obiedzie 
tem pera tu ra  ju ż  nie podnosi się. T a k  u D ave<;o, 
k tó ry  j a d a ł  o 6 w ieczorem , tem pera tu ra  po obie- 
dzie ani trochę me podnosiła  się. N a jw yższa  cie 
p lo ta  u tego b adacza  by ła  o 4 popołudniu. W szyst­
k ie te fakt*  dow odzą  istnienia okresowego w aha
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iiia zw ierzęcego ciepła, które tylko ulega pewnym  
zmianom od pokarm u, ale w yłącznie od pokarmu 
nie zależy.

7) W idząc znaczną różnicę w temperaturze 
w różnych godzinach dnia, przekonywam y się , że 
nic dość jednego spostrzeżenia ciepłoty u człow ie­
ka w  ciągu d n ia ; chcąc mieć należyte pojęcie o 
temperaturze ciała, koniecznie potrzeba kilku spo­
strzeżeń i przy każdem oznaczyć czas, t. j. godzi­
nę, o której było zrobione. Pom agać w tym w zg lę ­
dzie może chyba znajom ość średniej temperatury 
d n ia , również ja k  i pory, o której ciepłota ciała 
najbliższą jest średniej temperatury. Ta ostatnia j 
z łatw ością daje się obliczyć , gdy w iadom ą je st  . 
temperatura każdej godziny, l i  A  równa się  ona 
3 6 “,8 9 5 ; u B  =  3 6 “,922 ; różnica zatem m iędzy > 
dwom a tymi badaczam i nie w ielka =  Z wyż
wspomnione-go rysunku w idać, że w czasie wielu 
godzin w dniu była temperatura zbliżona do śre­
dniej ja k  u A , tak i u B. A le najbardziej zasłu­
guje na uw agę w tym w zględzie trzecia godzina  
po pierwszem  przyjęciu pokarmu (11 zrana), o < 
której temperatura u obudwu badaczy najbardziej ' 
zbliża się do średniej. U A  różni się  ona od śre­
dniej tylko o r ó w  (36,929 —  3 6 ,8 9 5 ), a u B  na

( 3 6 ,9 2 2 - 3 6 ,8 7 ) .
8) U A  najw yższa temperatura = 3 7 “,.121, naj­

niższa =  36",393 ; a zatem różnica , oznaczająca  
n ajw iększe dzienne wahanie = 0 “,728. U l i  naj- i 
w ięk sze dzienne wahanie = 3 7 ,1 4 5 —-36,63 = 0 ° ,5 1 5 . S 
Jakkolw iek nie bez znaczenia są te liczb y , prze­
konyw ające , że dzienne wahanie temperatury u < 
człow ieka nie przewyższa ■'*/," C, bardziej jednak j 
obchodzi nas dobowe wahanie temperatury; co j e ­
dnak nie może być wyprowadzonym ze spostrzeżeń  
LlCHTENKELSA i F r o i i l ic h a  , gdyż o n i , pomimo 
wielkiej ilości sp ostrzeżeń , nie zwrócili uwagi na 
ciepłotę nocną, która zw ykle jest najniższą. Tak  
dla obliczenia dobowego wahania temperatury, jak   ̂
również i dla dokładnego pojęcia jej przebiegu
w ciągu doby, należy znać dwa krańcowe punk- j 
ta, t. j. te godziny dnia i nocy, w których ma miej- i 
see 'mnximum i minimum  tem peratury, a w ięc od , 
których biorą niejako początek dobowe wahania, i 
Co się  tyczy pierwszego punktu , tośmy już w i­
d z ie li , że znajduje się on o 4 —  5 godzinie wie- ś 
ozorem , i to ni etyl ko przy zwyczajnym  sposobie ;

życia, ale i przy zupełuem wstrzymaniu się od po­
karmów. O h o ss  a t  spostrzegał u gołębi najw yższą  
ciepłotę w południe, odtąd zaczyna ona zniżać się  
t a k , iż o 40 minut na Otą o 0,59 G. n iższą jest  
jak  w południe (u głodem  morzonych g o łę b i, u 
których wahania temperatury znaczniejsze). Ta nie­
zgoda termomctryc-znych spostrzeżeń u zwierząt i 
u łudzi daje się  objaśnić dwiem a okolicznościam i: 
1) C h o ss a t  karmił sw oje ptastwo przedpołudniem. 
Przeciwnie ei, którzy obserwowali temperaturę na 
sobie samych , jed li obiad najczęściej o 2 godzi­
nie, niekiedy jeszcze później. I chociaż spostrze 
żenią 1)avkgo dow odzą, że zbyt spóźniony obiad 
nie ma prawic wpływu na ciepłotę, to jednak nic 
można zrobić tego sam ego wniosku o zbyt w cze­
snym o b ied zie , a nawet na podstawie przytoczo­
nych już spostrzeżeń można z wielką pew nością  
tw ierdzić, że w czesny obiad zbliża kres najw yż­
szego stauu ciepłoty. 1 odwrotnie, dając później 
pokarm gołębiom  , można mieć n a d z ie ję , że naj­
w yższa temperatura będzie się  u nich okazyw ała  
później. W razach zupełnego wstrzym ania się  od 
pokarmów, maxóuum  temperatury u ludzi w ieczo­
rem, a nie w południe, zdaje s ię ,  za leży  2) od 
sposobu życia : badacze czuwali zw yczajnie od 7 
godziny zrana do i w n ocy , w ów czas kiedy go ­
łębie posłuszne głosow i natury, zasypiały z za­
chodem słońca. W edle w szelk iego prawdopodo­
bieństwa ta sama przyczyna zm ienia czas, w któ­
rym powinno być minimum  temperatury, odsuw a­
ją c  go na kilka godzin po północy (jak to bę­
dziemy w idzieli), gdy u ptaków , podług spostrze­
żeń C h o ssa ta , m inim um  temperatury bywa o pół­
nocy. Ale o jak iejże godzinie w noc bywa m ini­
mum temperatury u cz ło w iek a ? —  pytanie nieroz­
strzygnięte ani przez G ie r s e g o , ani przez H a l l  
manna, ani D a y e g o , którzy nic chcieli przepędzać 
nocy bez snu z termometrem w rękach. L ic h te n  
EELS i F r o f i l ic h  nie robili także tcrmometrycz- 
nych spostrzeżeń w nocy. Jeden tylko B aren - 
sp ru n g * ), k iedyniekiedy przebudzając s ię , senną  
ręką chw yta termometr Iłcauuiura i notuje tem ­
peraturę sw ego ciała, ale i te spostrzeżenia są  nie­
dokładne pod w zględem  nocnego p rzeb iegu , jak  
widać z tablicy B ark n sp ru n ga  , z której okazuje

*) UntoysiirJiumjen iiber flie TŚtliperMm-oerhiilhiisso (len 
M tntnhen  w  A r c l i i w i e  M u l l e r a  I s ó i  1
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s ię ,  że minimum  tem pera tu ry  b y w a  od 2 —  5 go ­
dziny w nocy. Dobowe waliauie tem peratury  
-  0°,94. Nie m ożna je d n a k  przeoczyć, żc spostrze­
żenia te niedość są  d o k ładne  do oznaczenia go ­
dziny nocy, w której te m pera tu ra  j e s t  najmniejsza , 
skoro  od 2— 7 godziny  zrobiono ty lko  3 spostrze­
żenia! Chcąc o trzym ać bardziej s tanow cze w y­
padk i na zasadzie danych liczniejszych, p rzedsię­
wziąłem term om etryczne spostrzeżenia na  sobie 
sam ym . D zienny bieg tem peratury  śledziłem na 
sobie w czasie letnich w akaey i 1860 r. Wnioski, 
do  ja k ich  doszedłem przy tych badaniach ,  o k a z a ­
ły się zgodnemi zupełnie z w yż przytoczonemi w y ­
padkam i L i c i i t e n f e l s a  i F u o h l i c i i a ,  i d latego 
nie zda je  mi się potrzebnem  lub za jm ującćm  udzie­
lanie tych spostrzeżeń. W spom nę t y l k o , że w ów ­
czas p rzekonałem  s i ę , że maximum  tem pera tu ry  
byw a u innie kolo godziny 5 popołudniu : tem pe­
ra tu ra  w tym czasie w ynosiła  37", 125 C. (średnia 
liczba z 8 spostrzeżeń) przy  ciepłocie pokoju  2 0 — 23, 
n iek iedy  24" ,  przy  m ożebnym  spokoju  i z jadłszy  
obiad o 2 godzinie  popołudniu.

S postrzeżenia  przeb iegu  tem pera tu ry  w nocy 
robiłem w j e s i e n i , zimą i n a  wiosnę 18J j roku. 
Miałem w ów czas 25  lat w ieku i byłem zupełnie 
zdrów. C iężar  mego ciała w ciągu termometrycz- 
uyeh spostrzeżeń ani trochę się nic z m ie n i ł ; w y­
nosił on 60 i '/„ k ilogram ów  przed rozpoczęciem 
spostrzeżeń i po ich ukończeniu. Spostrzeżeniu te 
robiłem na sobie term ometrem G re incra ,  tym sa ­
mym , którego później użyłem u chorych. S p o ­
strzeżenia term ometryczne w nocy s ą  daleko ucią­
żliwsze, niż we dnie; p rze ryw ając  sen, badania  te 
s ą  naw et męczącemi, tak, iż co noc nie m ogą być 
powtarzanem i. Z w yk le  po kilku nocach, p rzepę­
dzonych z term ometrem pod pachą, zm uszony b y ­
łem robić mniej więcej długie przerwy. Z począ t­
ku próbowałem  urządzić swój sposób życia tak, 
iż pew ną cześć nocy p rzepędzałem  nie śpiąc do 
3  godziny w nocy, obserw ując  tem peraturę  co g o ­
dzinę; dla zbadan ia  zaś tem pera tu ry  podczas dru ­
giej części nocy, w staw ałem  w innych razach  o 3 
godzinie i odtąd robiłem cogodzinne spostrzeżenia 
tem peratury .  Z połączenia tam tych i tych spostrze­
żeń otrzym ywałem  dane d la  każdej godziny nocy. 
Ale w kró tce  przekonałem  się, że o trzym ane w ten 
sposób  liczby były  większe od t y c h , k tóre  spo­

strzega łem , mierząc ciepłotę zaraz po przebudze­
niu. T o  oczywiście zależało od p racy  umysłowej, 

s k tó ra  m ia ła  miejsce w pierwszym r a z i e , a k tórej 
nic było w  drugim. Chcąc o trzym ać dane, j a k  n a j ­
bliższe tego stanu  w  ja k im  się zna jdu jem y w  no­
cy ,  postąpiłem w  dalszych swoich spostrzeżeniach 
w taki sposób, że bada łem  tem peraturę  ty lko  p rz e ­
budziwszy się. Z tern wszystk ićm  przytaczam  tu  
j a k  jedne,  ta k  i d rugie  spostrzeżenia. Co się ty ­
czy ostatnich, winienem oświadczyć, iż one różn ią  

> się ze w zględu  na pokarm ; mianowicie: w jed n y ch
s spostrzeżenia były robione tylko po wypiciu szeze-
\ rćj h e r b a ty ; w drugich zaś , do herba ty  dodano
| mieszanego pokarm u sk ła d a jące g o  się z szynki łub
< p ieczystego z chlfcbcm. H erbatę  sam ą lub z innemi

pokarm am i pożywano o 8 godzinie. Dzień prze - 
i pędzałem  ta k  pod w zględem  pokarm u , j a k  i in ­

nych w arunków  życia we wszystkich razach zaw sze 
ł jednakow o.

G dy w arunki,  w śród których spostrzeżenia ino 
\ j e  odbyw ały  się, nie były, j a k  widzieliśmy, zawsze
i je dnakow e,  s łuszną je s t  rzeczą rozpa tryw ać j e  od-
j rębnie. D la tego ,  p rzedstaw im y je  w 4 s z e r e g a c h :
5 I) spostrzeżenia robione p rzy  wypiciu szczerej lier-
s baty  i p rzy  za jm ow aniu  się um ysłową pracą  przez
s ca łą  noc; II) spostrzeżenia tem peratury ,  robione

przy budzeniu sic i po wypiciu szczerej herba ty  
o 8 godzinie (spać kładłem  się wówczas n au m y ­
ślnie wcześniej koło i) godziny): III)  szereg  zaw ie­
ra  spostrzeżenia także w półsennym stanie, a le po 

ć użyciu* mieszanych pokarm ów  z herbatą.  W szyst-
? kie 3 szeregi zaw iera ją  w sobie przeciąg  czasu oć

8— 9 wieczorem do 6 — 7 godziny  zrana. Pozosta- 
t j ą  je szcze  spostrzeżenia od 5 do 8 godziny wie-
S czorem, spostrzeżenia, które by ły  robione w zu p e ł­

nie je dnakow ych  w arunkach  we wszystkich razach, 
k tóre  zatem w jed n ak o w y m  są  s tosunku do pierw  
szych 3 szeregów i potrzebnemi są d la p o ró w n a­
nia z tera i ostatniemu, a  k tóre  przeto zebrane s ta  
now ią  osobny IVty szereg.

Tablice  te zamieszczone w całej rozciągłość, 
w Koczu. Tow. nauk . kr. T .X X X I .  str. 328— 334 

| n as trę cz a ją  nam  nas tępu jące  u w a g i :
1) Minimum  tem pera tu ry  we wszystkich  s z e re ­

gach koło 5 godziny w nocy. T y lk o  w 3 szeregu  
spostrzeżeń najm nie jsza  ciepłota trw a blisko 2 go 
dżiny ( 4 —6 ) ,  a potćm n as tęp u je  dobrowolne jć j
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podniesienie. A ponieważ o 5 godzinie po obiedzie 
byw a zw ykle m azim um  tem pera tu ry ,  to okazuje  
się, że dobowe w ahan ie  c iep ła  zw ierzęcego po trze­
buje u człowieka (równie j a k  i u zwierząt) dla 
pierwszej swej części, t. j .  podniesienia się, zupeł­
nie tyleż czasu ,  j a k  i d la d ru g ie j ,  t. j .  zniżeina 
ciepłoty; mianowicie 12 godzin. Je s t  to w n a jw y ż ­
szym  stopniu c iekaw a  kolejność (peryodyezność) 
w  ob ja w a ch  życia.

2) \Laximuhi tem pera tu ry  u mnie zimową porą  
37,° 16, la tem zaś - 37°, 126 C. ( ja k  widzieliśmy); 
różnica zatem nadzw ycza jn ie  m a ła ,  może służyć 
za  dowód, że m ałe  w ah a n ia  zewnętrznej tem pera ­
tu ry  (3 U— Gu C.) w pokoju, nie m a ją  wpływ u na 
ciepło w ew nętrzne  organizmu. Uczucie chłodu zi­
m ą  zm usza nas  do o taczania  sw ego ciała ziemi 
przew odnikam i c iep ła  , innemi s ło w a m i, cieplej u- 
b ie rać  s ię ; ta  o k o l ic z n o ś ć / 'n ie  m ówiąc o innych,
0 tyle może w p ływ ać  n a  zmniejszenie ubytku  cie­
pła  z im ą ,  o ile parow an ie  wody n a  powierzchni 
cia ła  (pot) la tem ochrania  organizm  od zbyteczne­
go nag rom adzen ia  eiepła. Od tych i innych reg u ­
la torów  zwierzęcego ciepła zależało u trzym anie  się 
p raw ie  je d n ak o w e j  ciepłoty m ojego ustro ju  w cią­
gu roku  przy zm ianach  tem pera tu ry  pokojowej od 
24  do 18°. (Jj.-c. u .)

W Y C IĄ 9I Z FISM  LEKARSKICH.

Przyczynek do F izyo to y ii krążenia  Lnci. N ap isa ł  
Dr. He niiyk H oyeu , Professor  Fizyologii w Szkole 
główniej W arszaw sk ie j  , z powodu ar tyku łu  P a n a  
P ro fesso ra  J .  P iotkowskiego : „U w agi nad  po je­
m nośc ią kom órek  sercowych i ró w now agą  k rą ż e ­
nia krwi-' zamieszczonego w Przeg lądzie  lek. r. 
1863 Nr. 40, 50, -5.1. (Pam . Tow. lek. W arsz .  Tom

LI. Z eszy t ii i 4  [Marzec i Kwiecień] 1864).
P o d aw szy  treść  a r tyku łu  Prof. P iotrowskiego  

A utor  terni s łowy p rzys tępu je  do rzeczy : „Co się 
teraz tyczy mego w łasnego  sposobu zapatryw an ia  
s ię  na  wy żej roz trząsane  ob jaw y w-krążeniu, j a k  
ko lw iek  p r z y z n a j ę  s z a n o w n e m u  A u t o r o w i  
j a k  n a j w i ę k s z ą  s ł u s z n o ś ć  w w i e l u  z n a j ­
g ł ó w n i e j s z y c h  p u n k t ó w ,  t o  j e d n a k  n a  
n i e k t ó r e  z j e g o  t w i e r d z e ń  n i e  m o g ę  s i ę  
z g o d z i ć ;  a  p r  z e d e w s z y  s t k i e m t w i e r d z e -  
n i a ,  j a k o b y  o b j ę t o ś ć  p r a w e j  k o m ó r k i  
s e r c o w e j  m i a ł a  b y ć  w i ę k s z ą  o d  o b j ę t o ­
ś c i  k o m ó r k i  l e w e j ,  w c a l e  n i e  m o g ę  u w a ­
ż a ć  z a  d o w i e d z i o n e .  Nie zaprzeczam możności 
istn ienia takiej różnicy pom iędzy  obję tośc ią  je d n e j
1 drugiej kom órk i sercowej , ale nie zgadzam  się 
z w nioskam i Autora."

Prof. H oyeu żałuje , że P a n  P iotrowski me 
przytoczył żadnej liczby przez ana tom ów  a  mia 
nowicie przez K hauśęgo otrzymanej.  T ego  o s ta t­
niego nie znalazł w W arszaw ie , wszelako z w y­
miarów podanych w dziełach innych przypuszcza,

? „że różnice w objętości kom órek sercowych zn a ­
lezione przez KkauSkgo musiały  być w ieksze od 
różnicy  przez P a n ą  P iotkowskiego obliczonej," 
a  wynoszącej '(biorąc liczbę je g o  na jw iększą  
=  12 /„ m iligram a) nie spe łna  1'3 objętości je d n e j  
kropli krwi, licząc, ,że 1 k ropla  wody w aży  około 
40  miligramów. N a wartości tak  drobnej żaden 
anatom  nie śm iałby uzasadnić  ja k ie jk o lw iek  ró- 

'  żnicy. „Albo więc" pow iada  H. „P an  P iotrowski
i milcząco sam p r z y z n a je , że owe dośw iadczenia
| (anatom ów ) nie były  dokładneini ; albo g d y  im

przyzna  ścisłość, to jego teorya nie w ystarczy  do 
s w ykazan ia  , co $ię dzieje z ową. nadm iarow ą ilo­

ścią krwi, k tóra  zgodnie z w ypadkam i wyoiierzeń 
1 ana tom ów  m usia łaby  prze jść  do płuc niespraw .a-

j ą c  tam je d n a k  żadnego  zaburzen ia  w obiegu krwi."
„Pan P. kładzie nac isk  na  z u p e ł n i e  j e d n a ­

k i e  p a r c i e ,  pod ktorćm  przy owych doświad 
ezeniach płyn m ierzący był w puszczany  do komo 
rek  sercowych. Podług- mego ( H oyera)  zdan ia  
w  tern w łaśnie łeży przyczyna  znacznego błędu, 
bo k rew  nie wchodzi do kom órek  pod jednako -  

\ w em  ciśnieniem: przy  mocnem ciśnieniu musi ko
m órka  p r a w a  mocniej się rozszerzać od kom órki 

| lewej , bo ściany je j  są  c ie ń s z e , a  zatem rozprę
żliwsze. Z a  życia przeciwnie krew  w praw dzie  przy 

; rozkurczu serca  ( d ia s to le ) wchodzi do kom orek
do$ć równćm ciśnieniem, t. j .  pod tern, pod któ- 
rem  k rew  zn a jdu je  się w żyłach głównych (v. ca- 

ś vm ) i w żyłach p łucnych ; p rzy  początku skurczu
| se rca  przeciwnie k rew  w ciska się do komóreii

przez skurcz przeds ionków   Od mniejszej lub
większej siły skurczu przedsionków zależy m niej­
sze lub w iększe rozszerzenie k o m ó r e k , a zatem  
mniejsza lub w iększa  ilość krwi, k tó ra  się zmieści 

J w tej samej kom órce i przy  nas tępu jącym  skurczu
zostanie w ypchn ię tą  do tętnic." P orów nanie  serca 

S z pom pam i w yciska jącem i za każdym  ruchem tę
> sarną ilość p łynu do ru r  kauczukow ych , uulzież 

oko l ic zn o ść . że P. mówi ty lko o w yrów naw czym
) w pływie t ę t n a ,  a nigdzie o większej lub m nie j­

szej i l o ś c i  p ł y n u  wchodzącćj do kom órek ,  na-  
\ suwa Autorowi m yśl ,  że tam ten p rzypuszcza , „i-ż

ilość krwi, k tóra  przy  każdym  skurczu sercowym 
| przechodzi do tę tn ic ,  zawsze je s t  ró w n ą ,  a p rzy ­

spieszenie lub  zwolnienie k rążen ia  k rw i (wraz z p o ­
w iększeniem  lub zmniejszeniem ciśnienia w tętui-

> cach) pow sta je  tylko przez przyspieszenie lub zwol­
nienie ruchów sercowych." Owóż ta k  nie jes t.  
„Że w jedny-m razie serce więcej k r w ; w ypycha  
niż w  d r u g im , tego dowodzi ju ż  ta  okoliczność, 
że przy  różnych chorobach gorączkow ych  tętno 
byw a p rzysp ieszone ,  a  j e d n a k  raz  ciśnienie tę tn i­
cze j e s t  pow iększone (przy  erotycznych gorączkach), 
drugi raz  zmniejszone (przy gorączkach  astenicz 
nych) i także  przed omdle liern." D ow odzą  tego
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także doświadczenia Ein b r o d t a*), niemniej spo­
strzeżenia na żabach „gdzie przy prawidłowej czyn­
ności serca w id a ć , iak kurczący się przedsionek 
rozpręża silnie komórkę, wciskając do nićj krew, 
a komórka wypycha eaią tę m assę krwi do tętnic; 
w innym razie przy zmienionej czynności (n. p. po 
zniszczeniu rdzenia pacierzowego) serce wpraw  
d? te się kurczy, szybkość tętna jest  dość regular­
na a jednak mało krwi przechodzi do tętnic, gdyż 
serce nie tak się napełnia krwią, jak poprzednio. 
W idzimy więc z t e g o , że lewa komórka sercowa, 
tak w stanie rozkurczu , jako też po śmierei, rze­
czywiście może być mniejsza co do objętości od 
komórki prawćj; przy początku skurczu sercowego  
t. j. podczas skurczu przedsionków mogłaby j e ­
dnak zmieścić w sobie równą masę krwi, jak  ko­
mórka prawa. Wypada z tego również., że ta sama 
komórka w różnych czasach może obejmować różne 
ilości krwi zależnie od siły skurczu przedsionków, a 
różnice te są  znaczniejsze od różnic przypuszcza­
nych przez F. oo do wielkości obudwu komórek.-'

Nu. przewidziany zarzut, że przedsionki nie zdo ­
ła ją  więcej krwi  przesłać do k o m ó re k ,  niż same 
zaw ierają ,  odpow iada  H. wyjaśnieniem, że po na 
pełnieniu całego serca zaczynają  się dopiero k u r­
czyć przedsionki i w ypychać krew  do kom órek 
już  napełn ionych , że więc obję tość tychże powic- 
kszyćby  się m ogła  o t y l e , ile k rw i mieści się 
w przedsiomcack , gdy b y  przedsionki zupełnie się 
wypróżniły , to je s t  g d \ b y  krew  nie cofała się nie­
co z przedsionków napo wrót do żył. „P rzypuszcza­
ni} więc" mówi dalej II. „tak  samo j a k  P. P io­
trow ski , że kom órki przy  praw idlow ćm  kurczeniu 
się sęrca w ypróżn ia ją  się zupełnie; lecz przedsion­
ki m ogą raz w ię c e j , drugi raz maiój się wypró 
żnie, zależnie od siły, z k tó rą  się kurczą, -od szyb ­
kości.  z k tó rą  skurczenia  po sobie nas tępu ją  i od 
mniejszogo lub znaczniejszego napełnienia p rzed­
sionków k iw ią ,  które ŁBÓW może zależeć od różnych 
o i id . i tznośei, a mianowicie od szybkości strumienia 
i ed  ciśnienia krwd w żyłach w ylewających się do 
serca. Po skurczu przedsionków nas tępu je  dopiero 
skurcz  kom órek mniej lub więcej rozszerzonych."

Co do obliczenia strat, ja k ie  krew ponosi p rze­
chodząc przez płuca, zw raca II. uw agę , iż P. po ­
minął ubytek d ro g ą  naczyń  limfatycznych m ogący 
iść na korzyść teoryi je g o  , a może znaczniejszy 
od tego, j a k i  tenże uwzględnił rzecz} wiście; z d ru ­
giej zaś s trony przepom niał P. o tę tnicach oskrze­
lowych (art. brondiiaU s 'poster igfeł) , k tórym me 
■odpowiadają rownoimienne -żyły, a  których krew 
w raca  do komórki lewej nie przeszedłszy poprze­
dnio przez kom órkę praw ą, ilość zaś je j  jeżeli nie 
p rzew yższa  to przynąjm nić j zrównoważy s tra tę  po ­
niesioną przez powietrze w dychane i przez limfę. 
Gdyby zaś ta  s t ra ta  była, mniejszą od m asy krwi 
tę tn ie  oskrzelowych.,: lewa kom órka  sercowa mu 
sia łaby naw et być w iększą  od prawej.

* )  Ueber Hen'z-reizung u . thr \  crh a ltn iss zum lila tc lm ck .  
' \ I o i . k 3c * [ o t t ’.s TJnters. (I. £ f(ltrrl. Vt. 11. 1 S(!0.

U trzym uje  dale. H., że przypuszczenie Pgo d: - 
loliy się rozs tizygnąć  doświadczeniem fizyologiez- 

| n e m , za trzym ując  we krwi przechodzącej przez
płuca te części, które się wydzie la ją  na zew nątrz  
z powietrzem wydychamhn. Pom iędzy  w yda tkam i 
krwi w płucach uwzględnił P. pa rę  w odną  i k w as  

| węgłowy, a  j a k o  dochód policzył ilość kw asorodu
 ̂ Gdy ani ten o s t a tn i , ani kw as w-ęglowy nie po-

\ w ięk sza ją  objętości krwi, o k tó rą  tu jedyn ie  cho­
dzi , dość więc będzie za trzym ać parę  w odną w e 
krwi, co ła two o s iągnąć ,  oddycha jąc  w powietrzu 
nasycaniem p a rą  wodną. Owóż 11 zarzuca P m u , 
iż „nie tłum aczy : d laczego prz} dłuższćm od d y ­
chaniu w powietrzu nasyconćm p a rą  w odną  cała 
k rew  nie n ag rom adza  się w m ałem  koie, j a k  to 
powinnoby nas tąpić podług je g o  teoryi przy nie­
zmiennej różnicy, w objętości komórek sercow ych."

Co do uw ag  Pgo  nad  w yrów nyw aniem  k rą ż e ­
nia podnosi II. nas tępu jące  wątpliwości. Nie może 
się zgodzie na zdan ie ,  jakoby  przysnieszony od 
dech zawisł od pow iększonego p rzypływ u k rw i do 
p łuc ,  j e s t  on racy,ej nas tępstwem  powiększonego 

) zużyw ania  kw asorodu  i powiększonej ilości kw asu
w ęglow ego we krwi, j a k  między ii.nenii dow odzą  

s prace J. Kosektiiala i L. T rakuego. D uszność
ob jaw ia jąca  się po użyciu pokarm ów , k tórą  P. t łu ­
maczy nap ływ em  krwi do płuc, zależy w ed ług  II.  

< od napełn ienia żołądka. N p  zg adza  się także  z t łu ­
maczeniem z jaw isk a ,  że przy zmniejszeniu ilości 
iorwi w płucach tę tno się  przyspiesza ,  w przeci­
w nym  razie zw alnia i że w p ierw szym  p rzypadku  

 ̂ m a nas tępow ać zwolnienie oddychania , w drugim
przyspieszenie, jakkolw iek sam em u twierdzeniu nie 

\ m a w i e l e  do zarzucenia. Ilość k rw i w płucach
> albowiem może wielkim ulegać zmianom zanim
t w yw oła  duszność, a ta  ostatnia nie tyle zależy od

stosunków  k rążen ia  w płucach, ile od sk ładu  krwi 
l i od stosunków krążen ia  w ośrodkach nerwowych, a
> czynności uk ładu  nerwowego od której w łaśnie z a ­

leży w yrów nyw anie  ruchów serca i p rzy rządu  od- 
dechow-ego P. należycie nic uwzględnił, co w ed ług  
II. stało się przyczyną wielu niejasności! '

P orów nanie  narządu  k rążenia  z uk ładem  ru r  
kauczukow ych uw aża  II. o tyle niedokładnem . o ile 
0110 me uw zględnia  zaw ady , ja k ą  j e s t  opór w  u a  
czyniach włoskowatych. Nie można właściwie mó­
wić o powiększeniu ilości krwd w jed n em  lub d r ą ­
giem kole k rążenia  je j ,  lecz o powiększeniu w t ę ­
tnicach  w-ielkiego kola, lub w  tę tnicach płucnych i 
w  żyłach wielkiego ko ła  Inb w żyłach płucnych, bo 
zm iana  ilości krw i w je d n em  kole sp raw ia  bardzo  
prędko .podobną  zm ianę w drugiem, nie można w ięc  
utrzym ywać, że przy  istnieniu różnicy w wielkości 
kom órek  sercowych jedno koło k rążenia  k rw i p ow in ­
noby zupełnie, się w ypróżnić ze k rw i ,  k tó ra  c a ł ­
kiem się nagrom adzi w drugiem kole, a p o s ta raw ­
szy się wyjaśnić to zaprzeczenie py ta  Autor n a  
ko ń cu :  „dlaczego nie zbiera się ca ła  k rew  w płu

> cach przy zepsuciu zastaw ki dw udzie lne j,  gdz ie  
rzeczywiście serce lewe nie zupełnie się w ypróżnia ,  
więc mniej krwd w ciska do aorty, aniżeli z ko
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m órki praw ej wyehocizi do tęti.ic p łucnych? P o ­
d łu g  zdania P g o  powinno wielkie koło k rąż em a  
krwi zupełnie się w ypróżnić  i ca łą  sw oję krew  
przelać do m ałego k o ła “ .

„W idzim y z tego w szys tk iego11 są  końcowe sło­
wa A utora  „że py tan ia  poruszone przez P. P i o ­
t r o w s k i e g o  są  nader  ważne nie tylko pod w zglę 
dem naukow ym , ale właśnie pod w zględem  p rak  
tycznym ; d la tego  też inain nadzieję, że sz. Kolega 
nie będzie mi miał za złe mojego publicznego wy- 
s tą jseu ia  przeciwko niektórym je g o  tezom. J a  tu 
w alczę  pro jm bltco bono‘‘.

Ograniczyliśm y się  do treściwego, a ile być mo­
gło  wiernego sp raw ozdan ia  z rozbioru p racy  sz a ­
now nego naszego spólp racow nika ,  pozostaw ia jąc  
temu ostatniemu obronę tw ierdzeń Swoi®. Polemi 
k a  n a  polu szcz.ćro naukow ćm  je s t  równie p ożą­
daną ,  j a k  n ag a n n ą  je s t  osobis ta ,  d la tego tamtej 
szczćrze  sp rzy jam y i do niej zachęcam y nie do ­
puszcza jąc  ostatniej.

K O Z M A I T  O Ś C I

Nowo obsaazona katedra Chemii patoi, w  Umw. Jag.
W edług dzienników lekarskich wiedeńskich dotychczaso­

wy asystent przy zakładzie chemii patologicznej w Wiedniu 
Dr. S t o e c z a ń s k i  zamianowany został Professorem tćjże kate­
dry w Uniwersytecie Jagiellońskim . Nowo wstępującego do 
grona nauczycieli lekarskich tutejszych spóltowarzysza wy­
przedza powszechny szacunek i życzliwa ufność zdobyta za­
cnością, zdolnośolą i pracą naukową — nie ulega wątpliwości, 
że powszechne oczekiwania co do spodziewanej ztąd korzy­
ści dla szkoły naszej, ziszczą się w całej pełni swojej.

Ruch gości zarojowych w  Krynicy.

Czwarta lista  gości zdrojowych w Krynicy, obejmująca 
przeciąg czasu od Igo do lago Sierpnia b r. wykazuje no­
wo przybyłych do Krynicy rodzin 102, składających się z IBS 
osób: między któremi z prowineyi polsko rossyjskich je s t ro­
dzin 9, złożonych z 20 osób.

W  ogóle od chwili otwarcia tego roku pory zdrojowej 
w Krynicy, aż do obecnego czasu (15 Sierp.;, bawiło tutaj 
dla leczenia rodzin 359, składających się z 740 osób.

Odjechało dotychczas rodzin B9.
Do obrazu tutejszój statystyki zdrojowej dodać należy, 

iż do tej pory udzielono w Krynicy kąpieli mineralnych 10U7G,
a mianowicie: "

waniennych dla dorosłych osób 7300.
,, „ dzieci . . . .  . 388.

nasiadowych . . . . . . .  2031.
natryskowych . . . ,. . . . 95.
żelezisto-borowinowych 10G.
Okładów borowinowych wydano . . . 085.

Kąpieli rzecznych tak  natryskowych jak  i w zbiorniku, z po 
wodu nader nieprzyjaznej pogody, dotąd zaledwo tylko 02 
spotrzebować było można.

W ody mineralnej krynickiej rozesłano dotąd 905 skrzyń, 
czyli 36200 flaszek. 1 1

Oprócz stałego rządowego leuarza przy zdrojach (D ra 
ZiELENiEwSKiseci), bawiło dotąd tego lata w Krynicy 13 Drów 
Medycyny, dla poratowania własnego zdrowia, dla zwiedze- 

‘ nia tutejszego zakładu zdrojow ego, lub dla praktyki tutaj
( przybyłych; a mianowicie zo Lwowa: Dr. K rzkczunowicz,
) Skai.kowski i TpUosiEWiGZ — z Krakowa D l). W ójcikiew icz,
i Stępiński , Moi.ędziński , F alęcki i E iedmullek — z Żegie-
s stówa Dr. Gogojewicz, — ze Sącza I)D. F ikuich i W ar-
i mann — z Tarnowa Dr. Staukel — a z Dąbrowy Dr. R otii

Budowa nowych łazienek, mających się odznaczać nie 
? tylko swoją wielką okazałością, ale nadewszystko zastósowa-
( niem wszystkiego, co tylko dotąd Balneoteehnika dla Balneo-

terapii dostarczyć je s t zdolną, szybko bardzo postępuje: al 
bowiem niury tego ogromnego i wspaniałego gmachu, już po 

; pierwsze piętro sięgają, dając nieplonną nadzieję, że na rok
i przyszły goście zdrojowi w nowych już łazienkach tutejsze

kąpiele pobierać będą mogli.
Nowa kaplica przy tutejszych zdrojach w r. b. dokouczo- 

na, a w duiu 31 Lipca uroczyście poświęcona! służbie Bożćj 
( już oddaną została.

Wiadomości urzędowe z Polski kongresowej,

< a) Z a p is  na utrzymanie, lelcaraa i apteki.
Rada Administracyjna Królestwa, postanowieniem z dni.. 

Ź2 Maja (3 Czerwca) r. hi 'Nfr, 4234, zapis na dobrnęli Biaia
< cze w o w Gub. Radomskiej i Czemierniki w- Gub. Lubelskiej,
i po »sr. 9000, czyli razem rsr. 1^,000, z przeznaczeniem pro
t eentu od tej summy na utrzymanie Lekarza (Cyrulika) i Ap­

teki, dla dogodności włościan tychże dóbr, przez niegdyś Sta­
nisław a hr M a ł a c h o w s k i  e g o , właściciela dóbr rzeczonych 
kodycylem do testam entu z dnia 30go Października 1809 r 
uczyniony, w myśl art. 910 KIJ Ć>', z zachowaniem praw osób

( trzecich, zatwierdziła. (Dzie/i. ] Farsz,' •

b) Uzyskane pozwolenie do p ra k ty k i lekarskiej.
Kommissya Rządowa »SprawT W ewnętrznych udzieliła pod 

dmem 2 ó IJGzerwca ( 7  Lipcaj r. b. F r a n c i s z k o w i  S l i w i o - 
k i e j i u  i J a n o w i  C z e r w i ń s k i e m u , wykwalifikowanym przez W y­
dział Lekarski Szkoły Glównćj W arszawskiej lekarzom, po 
zwolenie do praktyki lekarskiej w tymże stopniu, w kraju 
tutejszym. (Ijrden. Warsz.) ,

W IA DOM OŚCI B IB LIO G R A FIC ZN E.
i

NAJNOW SZE D Z IE ŁA  LEKAR SK IE ZAGRANICZNE.

Berliner kiinisehe W ochenschrift, Organ Mj praktische Arzte.
redigirt voŁ Dr, L. Posner. 1801. Nr. 1— 8,  Berlin, j 

S t e l  I w ag  von Cąrion, Dr. K a r l ,  Lehrbuch der praktischen 
Augenheilkunde. Zweite umgfearheitete Auflage, mit 2 
chromolithographirten Tateln und 94 in den Text ge 
druekten Holzsclimtteu. Wien 1804. >.

Dic Verletzungen des Auges. Monographiseh mit besonderer 
Rucksiclit au t die Be jlrrfnisse des praktischen Arztes 
und W uudarztes hearbeitet von Dr. A d o l f  Z a n  d e r  

> mul Dr.  A r t h u r  G e i s s l e r .  E rste lliilfte, die E inlei- 
tung, die fremden Kdrper und die eintaohen W unden 
euthaltend. Leipzig uud Ileildelberg 1803.

Powyższe dzieła nabyć można w Księgarni I). Ii. 
lY k u llc in a  w Krakowie.


